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JPismo codzienne^ poświęcone sprawom, ludu. polslkie^o na SląsJkUm

„ G ó r n o ś l ą z a k 1*
| z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  

ś c la ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt,
| kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie,

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.
-  ---------------------------=----------------------------------------= 1

> ( 
P r z e z  lud — dla ludu! Og ł o s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przyjj 

kilkorazowem powtórzeniu udziela śię znacznego rabatu. — i 
Re k l a my :  50 fen. od wiersza.

— T e le fo n  N r. 1 0 4 9 .  = *
i

R e d n k c y a , c k s p e d y c y a  i  d r u k a r n ia  z n a jd u ją  s ię  p rz y
n lic y  B e a ty  ( B e a te s tr a s s e )  n r . 16.

■ . ---------

Kalendarz katolicki:
6-go sierpnia: Przemienienie Pańskie.

Wschód słońca t Zachód słońca 1 3miona słow iańskie:
godz. 4 minut 28 godz. 7 min 42 6-go sierpnia: Clilebosław.

W sprawie wykluczenia
robotników polskich

z p racy  w zak ład ach  przem ysłow ych,
0  czem  pisa liśm y w czoraj w jed n y m  
z artyku łów  w stęp n y ch ,g aze ty  n iem ieck ie  
p o d a ją  sp rzeczn e  z so b ą  w iadom ości. 
H ak a ty s ty czn a  »Schles. Z e itung*  tw ier­
dzi, że z acze rp n ę ła  w ieści u  ź ró d ła  i n iby  
to  zap rzecza , jakoby  ow e ro zp o rząd ze ­
n ie  w ydano , n ie  m a ato li odw agi za ­
zn aczy ć  w yraźn ie , że w ogóle  ż ad n eg o  
ro zp o rząd zen ia  n ie  w ydano . W sk u tek  
teg o  p rzy p u szczać  należy , że  rozpo rzą­
dzen ie  is tn ie je , ale  że  tre ść  jeg o  n ie 
zg ad za  się  zu p e łn ie  z p o d a n ą  przez g a ­
zety  n iem ieck ie  w iadom ością . C en trow a 
• G erm ania*  znów  tw ierdzi, że  ow o ro z­
p o rząd zen ie  o p a rte  je s t n a  »ogólnych 
po d staw ach * , k tó re  w ydało  m in isteryum  
p ru sk ie  p rzed  kilku la ty  w sp raw ie  za ­
tru d n ia n ia  zag ran iczn y ch  robo tn ików  
w zak ład ach  p rzem ysłow ych.

D o p ó k i w ięc n ie  dow iem y się  o  urzę- 
dow em  zap rzeczen iu  p o d an e j p rzez  g a ­
ze ty  n iem ieck ie  w iadom ości, m usim y 
w ierzyć w  istn ien ie  k rzyw dzącego  p o l­
sk ich  ro b o tn ików  rozp o rząd zen ia .

Siódmy kongres syonistów
w  B a z y le i.

N a g m ach u  k asy n a  m ie jsk iego  w B a ­
zylei pow iew ają  flagi n o w eg o  n a ro d u , 
flagi o b arw ach  żydow skich . Jak ie  są 
barw y żydow skie  ? B ia ło  - n ieb iesk ie , 
w śro d k u  tarcza  D aw ida. K o n g res  z e ­
b ra ł się b a rd zo  licznie, u czestn icy  p o ­
ch o d zą  ze w szystk ich  części św iata, 
p rzew ażn ie  z prow incy i polskich, z Ro- 
syi, A ustry i, N iem iec, są  tak że  z W ło ch , 
F ra n c y i; m r G reen  p rzy jech a ł z N ow ej 
Z elandy i. Z  B ern a  i G enew y  przybyło , 
n ie  jako  delegatów , lecz ja k o  u c z e s tn i­
ków  bez g łosu , p rzesz ło  io o  żydow skich  
s tu d en tó w  i s tu d en tek . P o  raz  p ierw szy  
ukazali s ię  n a  k o n g res ie  syon istycznym  
żydow scy  socyaliści.

O b rad y  rozpoczę ły  się  o d razu  b a r­
dzo burzliw ie. Ś c ie ra ją  się bow iem  
o b ecn ie  w s tro n n ic tw ie  syon istów  dw ie 
g ru p y : jed n a  »palestyńczycy« czyli
syon iśc i S yonu , d ru g a  to  .te ry to ry a - 
liści*.

»P a le s ty ń czy cy « trzym ają  się  w iern ie 
p ro g ram u , zm arłeg o  w roku  zes  łym , 
żydow skiego  n iek o ro n o w an eg o  króla, 
w ielk iego  syon isty , k tó ry  p ierw szy  w 
św iecie  rozw inął .s z ta n d a r  D aw ida* 
z z ło tą  gw iazdą  n a  b iało -n ieb iesk iem  
polu , g ó rn eg o  um ysłem  w sp ó łred ak to ra
1 fe lje to n is ty  »N eue F re ie  P resse* , T e o ­
do ra  H erzla .

A  p ro g ram  bazy lejsk i H erz la , s fo r­
m ułow any  w I-szym  k o n g resie  bazylej- 
skim , g ło s ił: »Syonizm  je s t  to  pow ró t
do  żydow stw a p rzed  pow ro tem  do  o j­
czyzny żydow skiej* .

W  d u ch u  teg o  p ro g ra m u  syon iśc i 
P alestyńscy  d o m ag a ją  się  p o w ro tu  do 
Palestyny, a  n ie  ch cą  s ły szeć  o  ja k ie j­
kolw iek innej kolonii, an i o  p ro p o n o ­
w anej im U gandzie , ko lon ii ang ie lsk ie j 
w A fryce.

 ̂ .T e ry to ry a liśc i*  g o d zą  się n a  jaki- 
ko lw iekbądź żydom  do  ro zp o rząd zen ia  
o d dany  k raj, te ry to ryum , chociażby  
u g an d ę , by leby  tery to ryum  to należało  
w>'łącznie do  żydów  i ab y  tam  m ogli 
m ieć w łasną  au to n o m ię  (sam orząd) 

nrogli się  sw o b o d n ie  .n a ro d o w o *  ro z ­
siać.

Przewodniczącym kongresu wybrano 
Vnnego feljetonistę »N. F r. P resse* .

dr. M axa N o rd au ’a, s ta le  m ieszk a jąceg o  
w P ary żu , z a s t ę p p r z e w o d n i c z ą c e g o  
in ży n ie ra  rosy jsk  o  „ U siszk ina  z E liza- 
w etg radu .

O b rad y  zag a ił d rN o rd a u  przem ow ą, 
po św ięconą  w spom nien iu  n ag le  zm ar­
łe g o  H erz la . B y ła  to  h is to ry czn a  p o ­
s tać , k tó ra  ro sła  ze sw em i c e la m i; p rze ­
n ik a ło  g o  p rześw iad czen ie , że  jeg o  12- 
m ilionow y n a ró d  je s t  w y brany  do p ro ­
w adzen ia  ludzkośc i i je s t w ykw item  
h istory i.

O b rad y  b y ły  burzliw e, poczem . 
u ch w alo n o  sze reg  rezo lucy i. N ie przy­
ję to  ofiarow anej p rzez  A ng lię  U g an d y  
i u ch w alo n o : »że o rg an izacy a  syonisty- 
czn a  trw a n iew zru szo n a  p rzy  zasadzie  
u tw o rzen ia  państw ow ej i spo łecznej o j­
czyzny  w  P a les ty n ie  i o d p y ch a  w szelką 
ko lo n iza to rsk ą  dz ia ła ln o ść  p o  za  je j g ra ­
nicam i*.

W sk u te k  ró żn icy  w  p o g ląd ach  n a  
za ło żen ie  p ań stw a  żydow sk iego  p rzy sz ło  
m iędzy u czestn ik am i k o n g re su  do  nie- 
snask . Z w ycięstw o odn ieśli P a le s ty ń ­
czycy.

N iech  już ci żydkow ie uchw alą  co  
chcą , by leby  p rzyna jm nie j coś s ta ­
n o w czego  uchw alili i ja k  na jp ięd ze j 
op u śc ili n asz  k ra j i w ybrali się do 
sw eg o  k ra ju  .w y b ran eg o * . D ziś b o ­
w iem  w łaśn ie  n a sz a  o jczy zn a  c ierp i 
n iezm iern ie  d la  żydów . T u  w P o lsce  
tak  się  on i rozgo sp o d arzy li, tak  p rzy ­
czepili się  d o  n aszeg o  n a ro d u , tak  go  
w yzyskują i żyw ią się  je g o  sokam i, że 
sp o k o jn ie  tw ierdzić  m ożem y, iż p rócz 
naszej n iedoli po litycznej najw iększem  
n ieszczęściem  n a ro d u  p o lsk iego  są  ży­
dzi. J a k  p ijaw ki s sa ją  krew  n ie ty lk )  

lu d u  n aszeg o , a le  tak że  w yzyskuje 
z w ielkiem  pow odzen iem  w szystk ie  in n e  
k lasy  sp o łeczn e . O b y  się ja k  na  i p rę­
dzej w ynieśli ch o ć  już n ie  w szyscy, to 
p rzynajm nie j część, abyśm y sw obodniej 
m ogli oddychać .

C o do  P a les ty n y  berliń sk a  .G e rm a ­
nia* p o d a je  n as tęp u jące  cyfry  s ta ty s ty ­
c z n e : O gó łem  zam ieszku je  P a lesty n ę
600 tys. lu d n o śc i, m iędzy n ią  je s t 80 tys. 
żydów , k tó rzy  m ieszka ją  przew ażn ie  
w m iastach  i to :  w Jerozo lim ie  40 tys. 
żydów , w S afed  i Jaffie po  10 tys., 
w T ib e ria s  7 tys. P o  w siach  m ieszka 
6500 żydów , tru d n iący ch  się  ro ln ictw em . 
P a les ty n a  rów na  się  co  do  o b sza ru  kró­
lestw u b elg ijsk iem u  lub  W ielk iem u K się ­
stw u  P o zn ań sk iem u . W  B elgii m ieszka 
7 m ilionów , w P o zn ań sk iem  2 m iliony 
ludnośc i. G dyby  w ięc żydzi chcieli 
u tw orzyć  w łasne  państw o , m og łaby  ty lko 
p ew n a ich  część  zam ieszkać  w P a le s ty ­
nie, bo  je s t ich  w szystk ich  razem  p o ­
d o b n o  12 m ilionów .

Ustawy „Związku pracownic polskich**
w gochsswa.

§ 1. P o d  n azw ą .Z w iązek  p raco w n ic  
polskich* zaw iązało  się stow arzyszen ie  
n iew iast p racu jący ch , k tó reg o  siedzibą 
je s t m iasto  B ochum .

•Z w iązek* je s t  o rg an izacy ą  sam o ­
dzie lną  i n iezależną , ale m oże z innem i 
o rgan izacyam i o  ce lach  pokrew nych  
w chodzić  w s to su n k i, o ile chodzi 
o  sp raw y  ro b o tn icze , dz ia ła ln o ść  z a ­
rząd u , p rzy jm ow an ie  lub  w ypłatę  p ien ię ­
dzy, o b ro n ę  p raw ną, w ym ianę lu b  a b o ­
n a m e n t p ism  itp.

•Zw iązek* m oże pod z ie lić  się na 
od d z ia ły  zaw odow e.

§ 2. Z ad an iem  Zw iązku* je s t m o­

ra ln e  i m ateryali le p o d n ie s ien ie  cz ło n ­
ków , zapew nien ie  im  d o sta teczn eg o  
i s ta łeg o  zarobku , jako też  n a leżn eg o  p o ­
w ażan ia  i s tanow iska  w sp o łeczeństw ie .

§ 3. A by  do jść  do pow yższego  celu 
• Zw iązek* m oże p o s łu g iw ać  się wszel- 
kiem i środkam i, dozw olonem i p rzez 
n au k ę  ch rześc iańską, a n ie  zab ro n io n em i 
p rzez praw o.

W  szczegó lnośc i m a .Z w iązek * :
a) w staw iać się za  członkam i w obec 

p racodaw ców ;
b)» u rząd zać  zeb ran ia  pub liczne , o ile 

te g o  p o trzeb a  będz ie  celem  om ów ienia 
sp raw  i p o trzeb  p o szczeg ó ln y ch  g ru p  
cz łonkiń , jakoteż p o u czen ia  ich o u s ta ­
w ach , do tyczących  u b ezp ieczen ia  i 
o c h ro n y  robo tn ików  w ogó ,Q a p raco w n ic  
w  szczegó lności.

c) w ydaw ać i ro zp o w szech n iać  p ism a 
u lo tn e  i b roszury , p o u cza jące  o sp ra ­
w ach ro b o tn iczy ch  w ogóle, a o sp raw ach  
•Zw iązku* w szczegó lnośc i;

d) tw orzyć fu n d u sze  p o śm ie rtn e  i sa ­
m opom ocy  n a  w y p ad ek  b raku  p racy ;

e) u trzym yw ać b iu ro  pom ocy  p raw ­
nej d la  sp raw  ro b o tn iczy ch  i w skazy­
w an ia  p racy .

• Zw iązek* da je  członkom  o b ro n ę  
p raw n ą  w sp raw ach  ro b o tn iczy ch , to  jest 
w ykonyw a p o d an ia  p iśm ienne, udziela 
rad y  ustn e j i za s tęp u je  sw ych członków  
za  p rzyzw oleniem  Z a rz ą d u  p rz e d  n a j­
w yższą in stan cy ą  w sp raw ach  zabezp ie­
czeń  w B erlin ie  (R eich svei s ich eru n g s- 
am t). O b ro n ę  p raw n ą  udz ie la  się zaraz, 
lecz zastępstw o  d o p ie ro  po  6 m iesiącach  
o d  czasu  w stąp ien ia  i p łacen ia  sk ład ek  
do  .Z w iązku* .

Z  u rządzeń  .Z w iązku*  m oże tylko 
ko rzystać , k to  n ie  za leg a  ze sk ładkam i 
d łużej ja k  6 tj 'g o d n i z w yjątkiem  o d je ż ­
dża jących  w s tro n y  rodz inne .

§ 4. R ozpraw y p o lity czn e  i w pływ a­
n ie  n a  u rząd zen ia  państw o w e są  ze 
•Z w iązku* bezw arunkow o  w ykluczone.

N ie m niej są  zab ro n io n e  sp raw y  
re lig ijn e  i ag itacy jn e  w d u ch u  socyalno- 
dem okratycznym .

§ 5. C złonkiem  .Z w iązk u  p raco w n ic  
polskich* m oże zo s tać  każda  uczciw a 
o so b a  p łci żeńsk ie j, z a tru d n io n a  w p rze ­
m yśle lu b  p racy  dom ow ej, a  n ie  m niej 
każd a  żo n a  i có rk a  ro b o tn ik a , o ile 
p rzez  za rząd  zo s tan ie  p rzy ję ta .

§ 6. K ażd a  cz łonk in i p łac i je d n o ra ­
zow o 25 fen. w pisow ego i 50 fen. sk ładk i 
m iesięcznej. N iew iasty  w ychodzące  za- 
m ąż m ogą p o zo stać  n a d a l członkin iam i, 
p ła c ą c  20 fen. m iesięcznej sk ładk i, p rzez 
co  zap ew n ia ją  sob ie  w sparcie  pośm iertne .

§ 7. W  razie  śm ierc i członk in i m oże 
.Z w iązek*  w yp łacić  p ew n ą  su m ę na  
k o sz ta  p o g rzeb u , m ężow i, dzieciom , ro ­
dzicom  lub  innym  krew nym , k tó rzy  zajm ą 
się  p o g rzeb em  zm arłe j osoby'. G dyby  
n ik t z rodziny  n ie  ch c ia ł lu b  n ie  m ógł 
z a ją ć  się  p o g rzebem , w yznacza zarząd  
in n ą  osobę, aby  się p o s ta ra ła  o p rzy ­
zw oity pogrzeb .

C o p o zo stan ie  z w yznaczonej sum y, 
w ypłaci za rząd  sp ad k o b ierco m  zm arłej, 
jeżeli się  zg łoszą  w p rzec iąg u  3 m ie­
sięcy  od  d n ia  śm ierci.

W sp a rc ie  n a  p o g rzeb  m oże być  
u d z ie lan e : jeżeli śm ierć  n as tąp iła  pó ł 
ro k u  o d  d n ia  zap isan ia  się  n a  cz łonka 
i p łacen ia  sk ładek  m iesięcznych  po  50 fen., 
p łac i s ię  30 m arek, jeżeli zas  śm ierć  
n a s tąp iła  p o  ro k u  o d  d n ia  w stąp ien ia  
do  .Z w iązk u * , 50 m arek .

§ 8. C h cąc  o trzym ać  w ypłatę  p o ­
śm iertn eg o , trzeb a  p rzed ło ży ć  zarządow i 
pośw iad czen ie  u rzęd u  s ta n u  cyw ilnego

i książkę  kw itow ą oraz w ykazać, iż się 
je s t p raw nym  sp adkob iercą .

§ 9. Z arząd  m oże za  przyzw oleniem  
R ady  nad zo rczej udzie lać  zapom óg  
z funduszów  .Z w iązku* członkom  p o ­
zbaw ionym  pracy', lub  b io rącym  u dzia ł 
w ogó lnem , u zn an em  p rzez  .Z w iązek* 
bezroboc iu . —  T ak  sam o  m oże udzielić  
w sp arc ia  d la  cz łonk iń -po łożn ic , jeżeli 
p łac iły  p rzez rok  sk ładk i m iesięczne po 
50 fen. T ak ie  w sp arc ia  są dobrow olne.

§ 10. F u n d u sze  .Z w iązku*  należy 
um ieścić  w dobrym  b an k u  lub w kasie  
o szczędnośc i. P ro c e n ta  w pływ ają  do 
kasy  .Z w iązku* .

§ I I .  C złonkow ie w yjeżdżający  w 
s tro n y  inne, m ogą  p o zo stać  n ad a l człon­
kam i, je że li o p ła c a ć  b ęd ą  składki.

C złonkow ie, w róciw szy z podróży , 
jeże li n ie  za leg a ją  d łużej ze  sk ładkam i 
jak  p ó ł roku , m ogą  zap łac ić  w p rzeciągu  
m iesiąca  za leg łe  sk ładk i, a odzyskają  
w szelkie p raw a członka.

(Dokończenie nastąpi.)

polska.
Zabór pruski.

„ S t r a ż "
og łasza  n as tęp u jący  kom u n ik a t:

S ek cy a  I (o rg an izacy jn a). N a W . K s. 
P o zn ań sk ie  m ianow ał g łów ny  zarząd  
40  s ta ro s tó w  n a  40 powiatów’, 4  n a  P o ­
z n a ń  z p rzedm ieśc iam i i p o  jed n y m  n a  
m iasto  B ydgoszcz , Inow rocław ', G n iezno  
i O strów , tak  że  liczba sta ro stó w  w K się­
stw ie  w ynosi 48. Z  tej liczby 34 s ta ro ­
stów  przy jęło  u rz ą d ; re sz ta  uczyn i to  
n iebaw em . N azw iska sta ro stó w  pub li­
kow ane będą w przyszłym  ty godn iu .

N a P ru sy  K rólew skie m ianow ano  29 
s taro stów . O  w yniku  don iesiem y nie- 
baw'em.

N a Ś ląsk , M azury i em ig racyę  m ia­
now ano  n a  raz ie  .m ężó w  z a u fa n ia * ;p o  
zo rgan izow an iu  dzieln ic  rd zen n ie  pol­
sk ich , m ianow ani b ęd ą  sta ro sto w ie  i k o ­
m isarze  tak że  n a  em igracyę .

M iasto P o z n a ń  m a cz te rech  s ta ro ­
s tó w : K. R zepeck iego  n a  S ta ry  P o zn ań , 
S. C hm ielew sk iego  n a  Jeżyce, J. D reyzę 
n a  W ild ę  i M. D o la tkow sk iego  n a  Ł a ­
zarz . S ta ry  P o zn ań  liczy  p rzesz ło  180 
kom isarzy , W ild a  oko ło  30 itd.

D yplom y i kw ity ro zes łan e  będą  
pp . s ta ro s to m  w zględn ie  kom isarzom  
w p ierw szej po łow ie  b ieżąceg o  m iesiąca.

P an ó w  kom isarzy  n a  m iasto  P oznań , 
k tó rzy  d o tąd  n ie  n ad es ła li dek laracy i 
p rzy jęc ia  u rzędu , p roszę , aby  uczynili to 
n iezw łoczn ie.

Z a  S ekcyę I o rg an izacy jn ą  
K aro l R zepecki, przew odniczący’.

(W szystk ie  p ism a p o lsk ie  up raszam  
o og ło szen ie  pow yższego  kom unikatu .)

H n k a t y ś c i  w  k a to l i c k i e j  s k ó r z e  
d en u n ey u ją  w sw oim  o rg an ie  >Kath. 
R undschau*  w ładzę koście lną , że  w 
B ie n n ie  d la  70 kato lików  niem ieckich  
n ie  chce  zaprow adzić  kazań  niem ieckich . 
D w a p o d an ia  do  N ajprz . ks. a rcy b isk u p a  
arch idyecezy i gn ieźn ieńsko -poznańsk iej, 
n ie  o d n iosły  sku tku . D o pow yższej wia­
dom ości naw ięzuje  »Pos. T ag eb la tt* , 
gorliw y o b ro ń ca  kato lików  p ro w o k a to ­
rów, sw oje zn an e  i o k lep an e  frazesy 
o  po lon izow an iu  p rzez  K ośció ł i wzywa 
p o śred n io  w ładze cyw ilne, aby  postarały  
się o u su n ięc ie  teg o  now ego  n ieb ezp ie1 
czeństw a d la  uc iśn io n e j n iem czyzny .

Jeżeli w ładza  d u ch o w n a  —  pisze 
•O rędow nik*  — naw et d la  I I  N iem ców



^katolików zaprowadza osobne kazania 
niemieckie, dziwnemby się wydawało, 
gdyby i w Brennie nie postępowała 
z lojalnością tak odmienną od praktyk 
niemieckich biskupów wobec katolików 
Polaków. Zapewne więc pretensye ha- 
katystów w Brennie przebrały miarę 
cierpliwości nawet u naszej uległej 
władzy duchownej.

P rz e c iw k o  „S oko łow i"  
zdaje się występować sam tylko rząd 
i surowo przezeń stosowane do nas 
prawo. Tak nie jest, pisze ♦ Gazeta 
Polska*. Przeciwko ♦Sokołowi* wystę­
pują Polacy także i oczywiście szkodzą 
mu więcej aniżeli rząd. Taki wypadek 
świeżo zaszedł w Krzywiniu, gdzie ho- 
telista p. Józef Biskupski wypowiedział 
♦ Sokołowi* na i lipca lokal. Dziś ♦So- 
kół* krzywiński — nie dzięki obcemu 
uciskowi — ale dzięki łaskawości ro­
daka (1?) — jest na bruku. — Taki pan 
należy pod pręgierz opinii publicznej.

Zabfo austryaekf.
G ro b o w iec  Ż ó łk ie w sk ic h .

W  Żółkwi otworzono w tych dniach 
grobowiec rodziny Żółkiewskich, znaj­
dujący się w tamtejszym kościele para­
fialnym. — Badanie licznych trumień 
i kości porozrzucany ch w nieładzie prze­
prowadzono protokólarnie, własnoręcznie 
przez fizyka powiatowego, poczem za­
wartość każdej trumy wraz z resztkami 
kości umieszczono w osobnych skrzyn­
kach drewnianych.

Najwięcej uwagi poświęcono odszu­
kaniu trumny hetmana Żółkiewskiego, 
ale nie zdołano stwierdzić na pewno, 
która z nich kryje szczątki hetmańskie. 
Przypuszczalnie tylko domyślać się 
można, źe jest nią trzecia ze rzędu 
trumna na środku. Jest to trum na wy­
żłobiona w kłodzie drzewa miękkiego 
(prawdopodobnie z modrzewia) oblana 
smołą, obita czarnem suknem, które 
znowu obite było skórą.

W  trumnie tej znajduje się szkielet 
zupełnie zbutwiały i resztki ubrania 
męskiego. W  okolicy głowy znaleziono 
piuskę z czerwonego jedwabiu, jakby 
z podszewki chełmu. Prawdopodobień­
stwo, że ta trumna właśnie kryje szczątki 
Żółkiewskiego, polega na jej odrębnej 
budowie i zabezpieczeniu, które wska­
zuje, źe zwłoki przewieziono z daleka, 
a więc z pól cocorskich.

W  obydwuch stosach pod ścianą 
znaleziono resztki dwu lub więcej tru­
mien, połamanych i splądrowanych do­
szczętnie. W szystkie te resztki zwalone 
są na kupę a obdarte z ozdób metalo­
wych itp. Znaleziono natomiast ślady 
szat drogocennych jedwabnych, niektóre 
złotolite, obicia Jrumień itd. W iększość

ZJL . ■■■ V .■ Ti" "  . -  '
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Pod berłem Jagiellonów.
P ow ieść  h istoryczn a  z XV-go i XVi-go w ieku .

32) (Ciąg dalszy.)
A Szydłowicz dodał:
— I nie lękaj się o Topora, ulżą 

mu nieco w jego więzieniu, bądź spo­
kojny.

— Oj tak panie, niechaj mu to uczy­
nią, żeby mu się tam w ciemnicy nie 
pomarło.

— Nie bój się; wszędzie są dobrzy 
ludzie na świecie, jeno  ich trzeba umiei 
wyszukać.

— Prawda, prawda — mówił Jaro­
sław z przekonaniem i głową kiwał na 
znak uznania onej prawdy, a patrząc 
na pana Krzysztofa, mówił sobie w du­
szy: Tyś właśnie jeden z onych ♦do­
brych* — tak bardzo dobrych.

— Zatem powędrujesz znowu do 
Poznania?

— Powędruję.
— No, szczęść Boże na drogę. Może 

ci trzeba czego? Nie wstydaj się, jeno 
rzeknij tak wszystko, jako jest, a nie 
odmówi ci się.

— Mam wszystko, na niczem nie 
zbywa.

Konia masz?
— Mam i rączy jest.
— A terlica dobra?
— Całkiem i wygodna.
— Zatem w drogę z Bogiem.
A królewicz, dość długo milczący, 

dodał:
— Niebawem przekonasz się waszeć, 

źe pod berłem Jagiellonów nikomu 
krzywda dziać się nie może.

szkieletów zbutwiała tak dalece, ie  za­
mieniła się w proch wapienny. Znale­
ziono wreszcie dwa źupany zachowane 
prawie w całości i w dość dobrym stanie

W  ten sposób przeszukano sześć 
widocznych trumien, które zrobione 
były przeważnie z miękkiego drzewa, 
obitego aksamitem. Barwy szat znale­
zionych są przeważnie pąsowe lub 
brunatne.

Badanie krypty odbywa się w dalszym 
ciągu. W  jednej z jej ścian znajduje 
się mianowicie zamurowana framuga, 
wskazująca na możliwość istnienia dal­
szego jeszcze ciągu krypty.

WaSomości ze świata.
N ow a r e l ig ia  n ie m ie c k a .

Niejaki W ilhelm Schoner, wydawca 
pisma ♦Der Volkserzieher*, wydaje teraz 
♦ biblię Germanów*, tj. pisma ♦germań­
skich* myślicieli, z których ma się wy­
tworzyć nowa ♦germańska* religia. Tę 
biblię stanowią Edda (zbiór podań po­
gańskich skandynawskich), Nibelungi, 
wreszcie dzieła Goethego I Recenzent 
tego wydawnictwa dr. W achler woła 
pom patycznie: Edda, Nibelungi i Goethe 
to trzy fundamenty niemieckiej religii, 
biblia natomiast jest zupełnie niemiecką, 
a chrześciaństwo stanowi najsmutniejszy 
epizod niemieckiej historyi.

Ten nowożytny apostoł pogaństwa 
trafił na grunt zupełnie przygotowany. 
Niemcy współczesne tak się oddaliły od 
zasad chrześciańskich, źe śmiało mogą 
oprzeć swoją *religię« na barbarzyńskich 
ideałach Nibelungów.

H r . P f ik le r  u c ie k ł.
Sławny źydojad, hrabia Piikler, na 

którym ciążą niezliczone pozwy i kary 
za wzywania do gwałtów przeciwko ży­
dom, zasadniczo nie stawał na żadnym 
terminie. Gdy władze sądowe kazały 
go aresztwać, czmychnął za granicę.

N ie m c y  w  A fry ce .
Głównemu przywodzcy powstańców 

Hendrikowi W itbojowi, który niedawno 
umknął na terytoryum angielskie, udało 
się przemknąć pomiądzy placówkami 
niemiecki emi z powrotem do kolonnii 
niemieckiej. Niemcy muszą wojnę znim 
rozpocząć na nowo.

Posłuchanie  u  Ojca św.
Dnia 26 z. m. ojcowie zebrani na kapi­
tule generalnej Zgromadzenia Zm art­
wychwstania Pańskiego, po wyborze na 
generała o. Kasprzyckiego, proboszcza 
z Chicago w Ameryce, byli przyjęci 
przez Ojca św. na audencyi prywatnej, 
która się odbyła w bibliotece pry­
watnej Papieża. Ojciec św. przyjął naj-

— Wiemy to, jasny królewiczu, od- 
dawna. U Jagiellonów serce złote i 
nie zdzierży ono, by kto cierpiał nie­
winnie.

— A tak, dobrze mówi, jak mi 
Bóg miłyl — zawołał z zapałem Zy­
gmunt, zwracając się do pana Krzy­
sztofa.

Pan Krzysztof uśmiechnął się ze 
szczerem zadowoleniem i pomyślał:

— A z  Jagielloniczów pewno Zy­
gm unt najlepszy będzie, jeśli mu się 
kiedy *scepter« dostanie. Lecz czy się 
dostanie?

Dalsze myśli przerwał Jarosław nie- 
śmiałem pytaniem:

— A czy to do Topora mnie do­
puszczą?

— Prawda, mogą go nie dopuścić, 
rzekł Zygmunt.

— A wreszcie — dodał po chwili — 
po co tam pójdzie? Nie, nie — to ze 
wszystkiem trzeba się udać do starosty
1 my to na się bierzemy.

— Bądź dobrej myśli, jedź waść
2 Bogiem.

Jarosław jeszcze raz się pokłonił 
z pokorą i czcią, a potem odszedł.

Po jego odejściu rzekł Zygmunt do 
pana Krzysztofa:

— To jednak dziwna sprawa. Na 
Barabaszu cięży wielka zbrodnia; to nie 
tylko gardłowa sprawa, ale zakopanie 
tego biednego Topora żywcem w grób. 
Przecz on to uczynił?

— Ze złości jeno, a salwowania sie­
bie, — odrzekł pan Krzysztof.

— Nie na długo jednak się sal­
wował.

— Tak, pewno. Jużci to rzecz pe­
wna, że ♦nosił wilk owce, ale poniosą 
i wilka.*

przód osobno o. generała, kazał mu 
usiąść obok siebie i poufnie pytał go 
o sprawy Zgromadzeuia, a w szczegól­
ności o misyę w Chicago. Potem, we­
zwał wszystkich ojców kapitularnych, 
przypuścił ich do ucałowania ręki i prze­
mówił do nich łaskawie.

Generał o. Kasprzycki pochodzi z 
Prus Zachodnich.

D e m o n s tra c y a  so cy a li s ty czn a .
W  Budapeszcie urządzili socyaliści 

w poniedziałek demonstracyjny pochód, 
w którym brało udział około 20 tysięcy 
robotników. Przywódca Bokandyi prze­
mawiał na zebraniu za koniecznością 
powszechnego prawa wyborczego.

Dnia 5 siepnia po południu zbiera 
się komitet kierującej koalicyi. Ma on 
— jak słychać — obradować nad sprawą 
powszechnego prawa głosowania i w 
tej kwestyi powziąć decyzyę.

R e w o lu c y a  n a  c m e n ta rz u .
W  Libawie urządzili robotnicy de- 

monstracyą na pogrzebie woźnicy Pre- 
denki, zastrzelonego przez kozaków. 
Na cmentarzu znalazło się około 3000 
robotników. Agitatorzy wygłaszali rewo­
lucyjne mowy, wzywając ludność do po­
pierania socyalistów w walce z absolu­
tyzmem. Gdy porucznik źandarmeryi 
Gersch wezwał tłum do rozejścia się, 
wystrzelono do niego i zabito na miejscu. 
Ten sam los spotkał podoficera Elbe, 
który chciał aresztować mordercę Ger- 
scha. Dopiero przywołane na pomoc 
wojsko zdołało przywrócić porządek.

W o jn a .
Z pola walki w Mandźuryi nadeszły 

dwie zupełne sprzeczne wieści, Ko­
respondent ♦Daily Telegraphu* donosi 
z Tokio, że wschodnia strona prowincyi 
Kiryn jest całkowicie przez Japończy­
ków zamkniętą. Obecne strategiczne 
położenie armii japońskiej jest w historyi 
świata bezprzykładne. Jeżeli całkowicie 
uda się plan japoński, Liniewicz, o ile 
natychmiast nie rozpocznie ódwrotu na 
Charbin, zostanie z całą armią zniesiony.

Natomiast od generała Liniewicza 
otrzymano w Petersburgu depeszę z dnia 
25 b. m., która stanowczo zaprzecza 
doniesieniom, jakoby położenie armii 
rosyjskiej było krytyczne. Armia rosyj­
ska nigdy nie była i nie iest osaczoną, 
Japończycy nie obeszli skrzydeł rosyj­
skich. ♦Stoimy — donosi Liniewicz — 
naprzeciw siebie twarzą w twarz i Japoń­
czycy znajdują się w pewnej odległości 
od naszej głównej siły. Duch w wojsku 
panujący napełnia najlepszemi nadzie­
jami*.

Pod dniem 31 z. m. donosi Linie­
wicz, le  na froncie obu armii nie zaszła 
zmiana.

— I poniosą go. Trzeba wyrok na 
Barabasza jak najprędzej wykonać, bo 
im się to rychlej stanie, tem rychlej 
uwolniony będzie Topór.

— Prawda. Ale ja  obecnie do Po­
znania jechać nie mogę. Są sprawy, 
które mnie właśnie w przeciwną powo­
łują stronę. W szakże umarł książę Ja­
nusz, a po nim mnie ma przypaść dzie­
dzictwo ziemi mazowieckiej. Już o tem 
mówiliśmy z Olbrachtem.

— W ięc tedy ja  się będę musiał 
oną sprawą zająć, a wasza miłość poje- 
dzie do P łocka ; wiem ci ja, to rzecz 
niemała objąć ziemie pana na Zakro- 
czymiu, Płocku i Ciechanowie. I żeby 
chociaż nie było jakowych trudności. 
Bo to czesem trudno przewidzieć, jakie 
się człowiekowi napiętrzą przeszkody, 
gdy już prawie ręką po to sięga, co mu 
się zdawna należy.

— W ięc tedy, skoro to sam uzna­
jesz, Krzysztofie, pozostań przy mnie; 
ty wiesz, że mnie bez ciebie, jako bez 
prawicy. Pozostań.

— Nie zniósłbym jednak, by tam 
pod naszym zamkiem jęczał, a może 
i skonał młodzian prawy, ten co wam 
ongiś życie ocalił. I im waszej miłości 
życie jest dla mnie cenniejsze, tem tru- 
dniejby mi było teraz ścierpieć mękę 
tamtego.

Zygmunt patrzał wzruszony na mó­
wiącego. Jego łagodne rysy nabrały 
tego blasku, którym dusza rozrado­
wana lub podniesiona opromienia twa­
rze.

— Prawdę mówisz — ale mi nijak 
będzie tu bez ciebie — a razem poje­
chać nie możemy, bo sprawa pilna, 
a król Olbracht nagli. Pomyśl, jakby 
to było — gdyby i teraz jeszcze wy-

Po której stronie racya — trudno 
stwierdzić. Smutne wieści o stanie 
rosyjskiej armii mandżurskiej nadeszły 
do Londynu. W edług nich, znaczny 
procent tej armii zachorował na gorączkę 
bagienną. Katastrofą dla armii rosyjskiej 
jest brak środków leczniczych, których 
dowóz uniemożliwiają strajki na kolei 
kaukaskiej i kaspijskiej. Brak także 
lekarzy, gdyż kilka zgromadzeń rolni* 
czych w centralnej Rosyi wskutek gr°* 
źącej cholery oświadczyło się przeciw 
dalszemu ogałacaniu z nich ojczyzny- 
W ysłane po bitwie mukdeńskiej do 
Mandźuryi pułki przybyły tarn też pra* 
wie bez lekarzy.

Wiadomości potoczne.
Ś l ą s k .

K a to w ice . Minister robót publicz­
nych wydał w tych dniach rozporządze­
nie, według którego nie wolno będzie 
teraz pracodawcom odtrącać zarobku 
tym robotnikom, którzy zmuszeni byli 
wypełniać jakiś obowiązek państwowy. 
I tak n. p. kto został powołany jako 
świadek, lub jako rzeczoznawca na sąd, 
temu powinien pracodawca zapłacić i za 
ten czas, przez który tam przebywał. 
Jest to bardzo ważne rozporządzenie, 
i nasi robotnicy powinni je  sobie spa­
miętać. Nieraz zdarzyło się, źe stracili 
i pół dnia, będąc powołani jako świad­
kowie na sąd, a nikt im tego dosta­
tecznie nie wynagrodził. Obecnie mają 
robotnicy prawo żądać, by pracodawca 
zapłacił im za cały dzień. Rozumie się, 
źe robotnik, spełniwszy obowiązek pań­
stwowy, jest obowiązany powrócić na­
tychmiast do pracy, a nie przesiedzieć 
może kilka godzin w knajpie przy kie­
liszku. W  takim razie nie byłby za­
pewne obowiązany pracodawca wyna­
grodzić go za czas przepędzony przy 
kieliszku.

— (Ważny wyrok sądu kupieckiego 
w Kolonii.) Na jednym z ostatnich po­
siedzeń sądu kupieckiego w Kolonii zaj­
mowano się sprawą, czy można usunąć 
osobnym układem paragraf 63 ustawy 
handlowej, opiewający, ie  p o m o c n ik  
handlowy w razie choroby, której nie 
zawinił, otrzymuje przez 6 ty g o d n i pełną 
płacę. Pewien pomocnik handlowy miał 
zajęcie w wielkim Domu Towarowym, 
a w kontrakcie zaznaczono, że za dni, 
w których go w interesie nie ma, płacy 
nie otrzyma, a więc także w razie eho- 
roby. Firma oświadczyła, źe zastrze­
żenie to uczyniono w kontrakcie, po­
nieważ pomocnicy handlowi, gdy im 
obowiązek wypowiedziano, zgłaszają się 
jako chorzy i do interesu nie przycho-

mknął mi się ten piękny szmat ziemi ma­
zowieckiej z rąk.

Uchowaj Boże, tego nie chciałbym 
i dla tego sam będę pomagał w aszej 
miłości wybrać się jak najprędzej do 
Płocka po Januszowe dzierżawy. Pia­
stowe to dziedzictwo, tem łacniej będzie 
waszej miłości ster jego w dłonie ująć- 
W am się to ono należy w obliczu pra­
wa i w obliczu tego faktu, że Ja n u s z  
zeszedł z tego świata bezdzietny.
Ba ale natrafimy tu na znaczną p r z e ­
szkodę, co jako rafa na morzu moi® 
rozbić okręt naszych starań.

— Cóż to?
— Książę Janusz mazowiecki pozo­

stawił brata Konrada, księcia czerskiego 
i ten się "z pewnością o jego dziedzi* 
ctwo ubiegać będzie, mimo s t a r a ń ,  
jakie król Olbracht czyni na rzecz wa* 
szej miłości.

— A to i pewna. K sią żę  cze rsk i
ma zresztą i bliższe prawa — o d r z e k ł
smutnie Zygmunt. — Znowu tedy p0'
zostaniemy bez ziemi. Ano history3
Jana bez ziemi powtarza się w króle* '
kich rodach.

•  *
*

Książę Konrad c z e rsk i rze czy w iśc i 
kosztem ogromych ofiar u z y s k a ł  w końc 
ziemię mazowiecką i płocką, tytułeff! 
dożywotniego lenna.

I Zygmunta pominięto znowu.
Zjechał się wprawdzie z króle‘e 

Olbrachtem w Płocku, bawił z nim ta 
w Rawie dni kilkanaście, dużo tam jj 
chało się panów mądrych do rady, 
jagiellońscy stronnicy, przybyli i 
dcwi zausznicy, ale rada w radę, tr^e:e. 
było skwitować z mazowieckiego dz 
dzictwa. aji

Niezadowoleni obaj bracia opuszcz 
rawsko-mazowiecką ziemię. (C- d. **-’



ńzą. Sąd orzekł, że pryncypał nie ma 
obowiązku wypłacać pensyi, — ieźeli 
w kontrakcie wyraźnie zaznaczono, źe 
podczas choroby pensyi się nie płaci. 
Jak wiadomo, sądy zwykle wydawały 
Wyroki przeciwne, zaznaczając, źe nie 
wolno znosić przepisów pewnych za­
strzeżeniem w kontrakcie, i że takie za­
strzeżenia są nieważne.

— »Króliki* mnożą się na »pociechę* 
panu Biilowowi! W  pruskiem staty- 
stycznem biurze państwowem zarządzono 
Ścisłe dochodzenia, gdzie płodność jest 
największa? I okazało się z liczby uro­
dzeń z lat 1880 do 1901, że najpłodniej- 
szemi prowincyami są Poznańskie, Prusy 
Zachodnie i obwód rejencyjny Opolski. 
Tam zatem, gdzie ludność przeważnie 
polska jest osiadłą. Mniej cokolwiek 
rodzi się dzieci w Arnsberskim i Mona- 
sterskiem. Najmniej w Luneburskiem 
i w Berlinie. Daje ta płodność dużo 
do myślenia — pisze »Tageblatt. Może 
wynajdzie jakikolwiek sposób na ży­
czenie filozofa pruskiego Hartmanna: 
•ausrotten?*

— Pisaliśmy niedawno temu, że dwóch 
uczni tutejszego gimnazyum okradło 
swych nauczycieli, obecnie donoszą ga­
zety niemieckie, źe obaj młodzi złodzieje 
zostali w tych dniach przychwyceni i od­
stawieni do więzienia.

S iem ianow ice . Niedawno temu 
umieściliśmy wiadomość, że nowo wy­

święcony ks. Franziszek Kluger udaje 
się po 14-dniowym pobycie u swych 
rodziców jako misyonarz pomiędzy dzi­
kich ludzi do Ameryki. Wiadomość ta 
nie zupełnie zgadza się z prawdą, gdyż 
jeden z tamtejszych czytelników naszych 
donosi nam, źe ks. Kluger udaje się 
w podróż dopiero 17 września br. i to 
do Nowego Jorku, a nie pomiędzy dzi­
kich. Zresztą i tam znajdzie on wielkie 
pole do działania, gdyż i tam jest wielki 
brak kapłanów, którzyby głosili słowo 
Boże.

— W  przyszłą niedzielę wychodzi 
* naszej parafii procesya polska do 
Piekar.

— Brutalnym człowiekiem okazał się 
robotnik Zając. Wieczorem 2 lipca rb. 
przyszedł spity jak bomba do domu 
i zaczął hałasować i krzyczeć. Żona 
wraz z dziećmi uciekła natychmiast 
z domu. Bezecnik nie mogąc więc na 
nich w y w rzeć  sw e g o  g n iew u , zw rócił 
go przeciw kozie, która drażniła go 
swem beczeniem. Chwycił ją więc za 
rogi i zrzucił z drugiego piętra na ulicę, 
tak że zabiła się na miejscu. Sąd ska­
zał go za tę brutalność na 4 tygodnie 
więzienia.

M ała  D ąbrów ka. Nieszczęście po­
niosła tutaj pewna pomocnica mularska. 
Przy wciąganiu cementu na nową budo­
wlę, urwało się wiadro i spadło na głowę 
dziewczyny. Przywołany lekarz mógł już 
tylko skonstatować śmierć dziewczyny.

Bytom . Przed tutejszą izbą karną 
stawali w tych dniach robotnicy Stani­
sław Stampka z Szopienic i Walenty 
Urbańczyk z Wioski pod Pszczyną. 
Oskarżonym zarzucano, źe dla uzyska­
nia tańszych biletów kolejowych pod­
pisali pod pokwitowania fałszywie na­
zwiska sztygarów kopalnianych. Poli­
cya jednakże wyśledziła oszustwo, a sąd 
skazał każdego na dwa tygodnie wię- 
sienią.

— »Katolik* pisze: W środę przed 
Południem policya bytomska odbyła 
rewizyę w ekspedycyi i składzie książek 
‘Katolika*, szukając 2 nakazu sądu 
®siąźki do nabożeństwa p. t. •Młodzie­
niec zaopatrzony w praktyki chrześciań- 
*kie«. Książkę tę wydali księża Sale- 
*anie z Oświęcimia, a drukarnia • Kato­
d a *  ją wydrukowała. Chodzi o rzekomą 
°brazę religii ewangelickiej, a mianowi- 
Cle jej założyciela Marcina Lutra. Przy 
*ewizyi znaleziono 3 egzemplarze ksią- 
*eczki i zabrano.
j , C hropaczów . Przejechała tutaj ko­
miką elektryczna pewnego robotnika 

W irku. Chciał on zeskoczyć z kolejki, 
j»dy była jeszeze w ruchu, i dostał się 
£.°d koła. Ciężko okaleczonego zawie- 
l°no na wozie do domu.

1 L ip iny . Aresztowano tutaj mu- 
fza Gata z Świętochłowic, ponieważ 

Umawiał swych kolegów do strajku. 
^  on się w południe na budowę 
k i i 1 gdzie namawiał mularzy, by po- 

*yli pracę.
. Ł«abęty. Powracając z pracy do do- 

dostali w samej wiosce napadnięci 
b0 otnicy Dobiorz i Nawrot przez dwóch 

^ y e h  włóczęgów. Nawrota powalił

jeden na ziemię i dusił go, drugi usi­
łował obrabować Dobiorza i żgnął go 
nawet dwukrotnie nożem. Ponieważ je­
dnakowoż napadnięci wołali o ratunek, 
napastnicy ulękli się i dali drapaka. 
Teden z nich był dość wielkiego wzro­
stu, drugi był mniejszy i szczuplejszy.

Sm olna, pod Rybnikiem. Pomiędzy 
tutejszymi młodzieńcami a młodzieńcami 
z Niedobszyc panuje już od dłuższego 
czasu niezgoda i nienawiść. Gdzie 
się spotkają, tam się wyzywają i biją, 
przyczem nieraz ten lub ów odnosi 
nieprzyjemną pamiątkę w postaci guza, 
lub dziury w głowie.

Witych dniach odbył się w sąsiednim 
Zamysłowie bal, na który przybyły 
też obie wrogie sobie partye. Już pod­
czas muzyki zaczęto kilku wyrostków 
wichrzyć, lecz do rzeczywistej bijatyki 
przyszło dopiero po balu. Miejscem 
walki była rozstajna droga pomiędzy 
temi dr. oma wioskami. Rzucano najprzód 
kamieniami, potem okładano się pięściami 
i kijmi, przyczem nie obyło się też bez 
rannych. Niejakiego Zimonia, pomo­
cnika browarskiego z Rybnika, znale­
ziono całego skrwawionego w rowie, 
tak iż musiano go zawieść do lazaretu. 
Podobno bijatyka nie była dla niego 
nowością. Jeżeli jednakowoż innym ra­
zem wyszedł cało z bójki, tym razem 
otrzymał pamiątkę, której nic tak prędko 
zapomni.

Jest to wstydem i ha: dla mło­
dzieńców dorosłych, źe zamiast zajmo­
wać się czemś pożytecznem, wyprą 
wiają burdy i awantury.

Racibórz. Hakatystycznemu 1- l ę ­

borskiemu »Anzeigerowi« nie podo­
bają się polskie nazwy wiosek. I tak 
wioskę Brześć w powiecie, rybnickim 
chciałby przechrzcić na kulturniejsze 
•Bergeshóh*. Nie wielki jest widocznie 
dowcip »chrzcicieli anzeigerowskich*, 
skoro myślą, źe okolica Brześcia odpo­
wiada nowemu nazwisku. Kto wie, czy 
w całym Brześciu jest aby jeden pagó­
rek. Zagłoba powiedziałby bardzo tra­
fnie, że dowcip »Anzeigera« mógłby 
być bardzo skutecznie zużyty jako sma­
rowidło na buty.

G łogów ek. Po bohatersku spisała 
się tutejsza nauczycielka Neumannowa. 
Uratowała ona od utonięcia 3 letnie 
dziecko gospodarza Machury. Bawiło 
się ono razem z innemi dziećmi nad 
brzegiem rzeczki, i przez nieostrożność 
wpadło do wody. Znajdujące się na 
miejscu kobiety zrobiły wprawdzie wielki 
krzyk, lecz żadna nie pospieszyła na 
ratunek. Dopiero wspomniana nauczy­
cielka rzuciła się bez namysłu w wodę 
i wyciągnęła dziecko na brzeg.

Opole. 15-letni uczeń piekarski 
Józef Marcinek otrzymał od prezesa re- 
jencyi 30 marek nagrody. Uratował 
on był w dniu 29 czerwca br. chłopca 
szkolnego Teodora Patolę od utopienia.

Wielopolska.
Poznań. Tyfus w Poznania. Dy- 

rekcya policyi ogłasza, że na tyfus 
umarły dotąd tylko 4 osoby, według 
urzędowych doniesień. Z miarodawczej 
strony piszą »Posener Tageblattowi*, 
że pewnego dnia na początku lipca 
domięszano wody warcianej do wody 
wodociągowej źródlanej i to spowodo­
wało wybuch tyfusu. Jeśli tak jest 
istotnie, w takim razie woda w Warcie 
musi być zakażoną i nie trzeba jej 
używać. Obiegała tu z ust do ust wia­
domość, źe tyfus spowodowało mleko 
w pewnej mleczarni poza miastem. 
Lekarze jednak nie dają temu wiary. 
Nie jest także wykluczonem, źe zarazę 
przewleczono do Poznania. Podobno 
kilka osób, które wyjechały celem wy­
poczynku na wieś, wróciło do domu 
z tyfusem. Wszystkie te wieści do­
wodzą, źe właściwego źródła tyfusu 
dotąd nie wypośrodkowano.

Z daszych stron.
P ierw szy  w iec polski w  Szczecinie  
odbył się w ubiegłą niedzielę staraniem 
Komitetu Politycznego na Berlin i Bran­
denburgią. Zebrało się nadspodziewanie 
dużo rodaków, bo przeszło 300, w tem 
znaczna liczba kobiet. Przewodniczył 
wiecowi redaktor »Dzień. Beri.* p. Fr. ,1 
Krysiak. Na zastępcę przew. powołany/ 
został pan Banachowski, na sekretarza 
p, Mocek, na ławników pp. Lonkert 
i Czaplicki.

Jako reprezentant »Centr. Komitetu i 
Wyborczego na rzeszę niemiecką* prze­
mawiał wydawca »Dzień. Berl« .pan 
Karol Rose, poczem jako główny refe­

rent wieca wystąpił prezes Komitetu 
Politycznego p. J. Runowski, który 
w przeszło godzinnej mowie trzymał 
wywodami swemi uwagę słuchaczy na 
uwięzi. — O stosunkach kościelnych 
w Szczecinie rozwodził się dzielny oby­
watel tamtejszy pan Banachowski.

W  dyskusyi zabierali głos pp. Wi- 
karski, Grygier, Kwiatkowski, Popław­
ski, Gwoźdź i Kazimierz Grzelachowski, 
nadto przewodniczący i p. Runowski.

Jednomyślnie uchwalono wysłać pe- 
tycyę do miejscowego proboszcza o 
przywrócenie śpiewu polskiego w ko­
ściele i w sprawie kazań polskich. Pe- 
tycyę pokryto zaraz na sali licznemi 
podpisami.

Charakterystycznem znamieniem nie­
dzielnego, pierwszego w Szczecinie wieca 
polskiego było ogólne dążenie do na­
prawy osobistych stosunków między 
tamtejszymi rodakami i zażegnanie waśni, 
jakie między nimi ze szkodą dla sprawy 
istniały. Wielu od lat z sobą powaśnio- 
nych w niedzielę po raz pierwszy podało 
sobie rękę do zgody i postanowiło znowu 
brać udział w życiu tamtejszej kolonii. 
Wiec trwał 3 godzinj'.

Ostatnie wiadomości.
Vrykluczenic robotników polskich.

• Nordd. Allg. Ztg.*, organ księcia 
Biilowa, potwierdza powtórzoną przez nas 
za gazetami niemiećkiemi wiadomość, 
że pruski minister spraw wewnętrznych 
Bethmann-Hollweg wydał do wszystkich 
prezesów rejencyinych rozporządzenie, 
zabraniające odtąd zatrudniać w zakła- 
kładach przemysłowych robotników pol­
skich z Królestwa Polskiego i Galicyi.

Co na to hrabia Gołuchowski?
A zatem przypuszczenia nasze wy­

głoszone na innem miejscu numeru 
dzisiejszego się potwierdzają.

Zakazany zlot „Sokołów".
• Gazeta Ostrowska* donosi, że ko­

misarz obwodowy zakazał zlotu »Soko- 
łów* okręgu trzeciego (wschodniego), 
który miał się odbyć w niedzielę 6 bm.' 
w Szczygliczce pod Ostrowem. Od­
nośne pismo brzmi w tłomaczeniu:

Pozwolenia na pcpisy gimnastyczne 
okręgu w Szczygliczce, mające się od­
być 6 sierpnia 1905, odmówić muszę, 
ponieważ podług zawiadomienia z dnia 
31 lipca b. r. popisy odbyć się mają 
pod gołem niebem a także i kobiety 
w uroczystości udział wziąć mają. Po­
dług oświadczenia adwokata Chrzanow­
skiego, prezesa związku »Sokoła«, — 
w mowie wygłoszonej w Poznaniu 
3 lipca 1904 roku, należą Towarzystwa 
• Sokół* do towarzystw politycznych, 
czyli do towarzystw mających za cel 
rozstrząsanie spraw politycznych na ze­
braniach.

Bójka miedzy robotnikami.
E ssen , 3 sierpnia. W  Delwig, małem 

miasteczku, wtargnęło około 200 mu­
rarzy do sali poczekalnej na dworcu 
celem zniewolenia do odjazdu przyby­
łych tamże murarzy chcących pracować. 
Wynikła straszliwa bijatyka, tak źe po- 
licyanci dobyć musieli pałaszy. Wielu 
jest rannych. Sprawców tego zajścia 
aresztowano.

Z  pod b e rła  cara .
Łódź, 2 sierpnia. Dziś wieczorem 

zastrzelono na ul. Piotrkowskiej poli- 
cyanta. Sprawca znikł w tłumie. — Fa­
brykę Kindermanna zamknięto, ponieważ 
robotnicy strajkują od trzech dni. Przy­
wódców strajku w liczbie trzech przy- 
aresztowano. Innych robotników, nie 
mieszkających stale w Łodzi policya wy­
daliła z miasta.

Wojna.
Pertrakcye pokojowe.

N owy Jork, dnia 3-go sierpnia- 
Wczoraj przybył tu pełnomocnik rosyj­
ski prezydent ministrów Witte.

Natychmiast pro opuszczeniu okrętu 
•Kaiser Wilhelm der Grosse* minister 
Witte wręczył profesorowi Martensowi 
poniżej przytoczone oświadczenie, które 
ten odczytał oczekującym ministra za­
stępcom prasy:

•Przychodzę z pełnomocnictwem, 
•by się dowiedzieć o warunkach, które 
nasz dzielny przeciwnik uznajfe za po- 
Jtrzebne jako podstawę do pertraktacji 
pokojowych. Zaznaczam wyraźnie, że 

/życzę sobie szczerze, żeby każdy z bo­
haterskich narodów, które się bliżej po­
znały Ha placu boju, w sobie odkrył 
«ysy fearakteru i usposobienia, które

spowodują Ito pielęgnowania tej 
' znajomości, donóki poznanie to nie

zamieni się na trwałą przyjaźń. Tynd 
czasem należy najpierw dokładnie 
rozważyć warunki postawione przez 
Japończyków i stwierdzić, czy Rosya 
może je przyjąć, zanim rozpocznie for­
malne układy pokojowe. Dotąd było 
ogólnie przyjętym zwyczajem, źe takie 
preliminarya (układy przedwstępne) za­
łatwiano przed spotkaniem się pełno­
mocników pokojowych. Fakt, że cesarz 
się zgodził na to, iż w tym wypadku nie 
trzeba trzymać się tego w świecie dy­
plomatycznym przyjętego zwyczaju, 
świadczy o przyjaznem jego usposobie­
niu, które on i jego poddani żywią dla 
ludności Stanów Zjednoczonych. Pragnę 
zaznaczyć, że serdecznem życzeniem' 
tak cesarza jak jego poddanych jest, 
aby węzły przyjaźni między obu na­
rodami jeszcze więcej się zacieśniły. 
Dla tego szczerego życzenia cesarz 
przyjął serdeczne zaproszenie waszego 
pierwszego obywatela (prezydenta Roose- 
velta, przyp. red.) bez wachania. Gdyby 
nawet usiłowania do znalezienia wspól­
nych podstaw do układów pokojowych' 
miały spełznąć na niczem, przyjaźń ce­
sarza Rosyi i rosyjskiego narodu (?) 
wcaleby na tem nic nie ucierpiała i spo­
dziewam się, że stąd wynikną dla obu 
społeczeństw tak na wschodzie jak na 
zachodzie wielkie korzyści.

Sprawy towarzystw.
K ró le w s k a  H u ta . Przyszłe posiedzenie 

Tow. gimnast. łSokól* odbędzie się w niedzielę 
6 sierpnia b. r. o godzinie 4-tej po południu 
w sokoini przy ulicy Hajduckiej lir. 46. Sza­
nownych druhów uprasza się o iak najliczniej­
sze przybycie. Goście mile widziani.

Czołem! Wydział.
B isk u p ic e . Polskie Towarzystwo katolic­

kich młodzieńców i mężów urządza w nie­
dzielę dnia 6 sierpnia br. swe zwyczajne posie­
dzenie, punktualnie o godzinie 6-tej na sali ' 
p. Muskali. Szanownych członków uprasza się, 
aby się zebrali jak najliczniej, ponieważ przyjdą - 
bardzo ważne sprawy pod obrady. Goście milr 
widziani. Zarząd,

B łe r tu łto w y . Przyszłe posiedzenie związku 
robotników pod opieką św. Józefa odbędzie się 
w niedzielę, dnia 6 sierpnia b. r. popołudniu 
o godzinie 6-tej w lokalu p. Karola Musiolika. 
Szanownych członków prosi o jak  liczniejsze 
przybycie Zarząd.

B ó g u sz o w ic e . Tutejsze Towarzystwo k a­
tolickich robotników pod opieką św. Józefa, 
odbędzie swe zwyczajne posiedzanie w nie­
dzielę dnia 6-go sierpnia o godzinie 3-ciej po 
południu u pana Mury. O liczne przybycie 
członków uprasza się. Zarząd.

D e llw ig . W iec przedwyborczy w Dellwig 
odbędzie się w niedzielę dnia 6 sierpnia o go­
dzinie l l ł/» na sali p. Htilsebusclia przy ko­
palni »Neue COln* (przystanek kolejki elektry­
cznej Essen-Bottrop). W szystkich rodaków , 
z okolicy uprzejmie zaprasza się na powyższy 
wiec, bo wybory są juz tuż.

Powiatowy komitet wyborczy.
B o ttro p .  W niedzielę dnia 6-go sierpnia 

o godz. 31/* po południu odbędzie się generalne 
zebranie Tow. św. Jacka i Tow. św. Stanisława 
Kostki na sali p. wdowy Hesse w Dellwig. 
Uprasza się wszystkich członków tychże to­
warzystw, by się jak najliczniej zebrali. Goście 
mile widziani.

U w aga: W szystkich członków, którzy po­
siadają oddawna książki z biblioteki Towa­
rzystwa św. Jacka upraszamy, by takowe oddali 
u bibliotekarza p. Demla mistrza krawieckiego, 
albo na generalnem zebraniu, gdyż każdy czło­
nek, który wypożyczył książki, jest w księdze 
zapisany dopóty, dopóki książki nie zwróci. 
Zwracamy czytelnikom książek z Biblioteki 
uwagę na § 7 ustaw Towarzystwa.

Zarząd.

Od Redakcyi.
Ponieważ często się zdarza, że się ktoś 

zgłasza do nas o poradę praw ną i żąda listo­
wnej odpowiedzi, prosimy bardzo, aby zawsze 
dołączono markę pocztową na odpowiedź. Je ­
żeliby to  tylko jednem u się odpowiadało, wca- 
lebyśmy się tegó nie domagali. Tymczasem 
zdarza nieraz, ze dziennie musimy i 10 listów 
wysyłać z poradą i wszystkie frankować; a to 
wynosi w przeciągu roku znaczną sumę.

Dla tego prosimy, aby się do naszego ży­
czenia zastosowano.

L. K. w  Król. Wielopolu. Zadanie nie jest t 
bardzo trafne, dla tego nie umieszczamy. Po­
zdrawiamy!

W. M. MarUnschacht. Obecnie nadesłanych 
zagadek mamy bardzo wiele, więc nad umiesz- 

, czeniem nie zastanawialiśmy się jeszcze. ]e- 
• żeli będzie dobra, umieścimy później. Pozdra­

wiamy!
R. K. w  Hucie Btsmarka. W  przyszłości 

. prosimy nam rozwiązania w języku polskim 
nadsyłać. N a 10 fenygowym elementarzu można 
się dobrze po polsku pisać nauczyć. Dla za­
chęty przysyłamy jeden elementarz. Pozdraw.

Br. Woźmak&wna w  Siemianowicach. Pro­
simy nam podać dokładny adres, żebyśmy na- 

1 grodę wysłać mogli.
Edw. CA. u> Burowcu. Nadesłane nam za­

danie jest zbyt łatwe do rozwiązania, więc 
nie umieścimy. Pozdrawiamy.

ldiadomości literackie.
Nr. 7 i  8 (na lipiec i sierpień) „ P rz e w o ­

d n ik a  z d ro w ia "  (Czarnowski Berlin, W iesen- 
burgstr. 27) wyszedł i zaw iera:

Treść: »Na zdrowie!* — Biegunki i zaparcia,
" jak  powstają, jak  je leczyć. — Nowy a prosty 

środek wzmacniający. — Przestrogi i rady. —
7. chwil bieżącyck



% przedai sezonona!
Z powodu braku miejsca rozpocząłem

wielką wyprzedaż uprzątającą
która trwać będzie tylko od 4-go do 12-go sierpnia r. b. 

Polecam teraz, póki zapas starczy:
Ubrania m ęskie dobrze leżące . . . . od 8,03 mk. pocz.
U b r a n ia  m ęskie najlepsze wykonanie i tylko

z dobrej m a t e r y i ................................... od 12,00 do 27,00 mk.
U b ra n ia  dla chłopców i wyrostków od 4,00 mk. pocz.
U b ra n ia  d z i e c i ę c e ..................................... od 1,50 mk. pocz.
D alej w ielki zapas spodni z sukna i kamgamu

dotąd niebywała sposobność taniego zakupna od 2,00 mk. pocz.
W ie lk i  w y b ó r  w sz e lk ic h  a r t y k u ł ó w  m ę s k i c h  

jak: kapeluszy, czapek, bielizny, krawatów i t. d.
t e r a z  po b a r d z o  ta n ic h  cenach.

Największy specyalny właściciel:
in tsres na miejscu t O i t U  S a l l y  B a u m

S iem ia n cw ice -L a u r a h u ta , ul. Bytomska.

*/': r • - -i-

©HP SVSój ©kfatd s k ó r y
znajduje się teraz

icdr ©ir’iisSta nr> 4 .
J H o r i t z ,  j f e i l b o r n ,  K ró l. j f o t a

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a  
s & ó r ,  c h o l e i a r  I w s z y s t k i c h  a r t y k u ł ó w  s ! ! a  s z e w c ó w *

D c  p r z e z o r n y c h  g o s p o d y ń !

„ P ra w d z iw y * *  Scheucr’a Doppel-Ritter 1

dodatek do kawy
w znanych żć ltyćh  ’/« fu n to w y c h  p ac z k a ch  * ry ce rzem  (3w. Je rz y m  jako’ marką 
ochronną bywa według swego ogólnego ulubienia, łudząco naśladowany. ,’,PraiHilz!wiB 
S c h e u e r ’a'* są tylko te Doppel-Ritter paczki które z „S  w  podkow ie1* pieczętowano 
są. Wszystkie inne żółte Doppel-Ritter paczki są mniejw&rtościowę fałszowania.

Meble Kanapy
Obrazy
Lustra

7: \. T* '

Wózki dzieoiqce 
Wózki sportowe

Całe wyprawy ślubne
p rz y  n isk ich  1 w ygodnych

■ ...............—  odpłatach  ■

w  now o o tw o rzo n y m

domu kredytowym towarów i mebli
J .  £ i c h t e n s t e i n
Bot rop, targowisko końskie 14.

Sanatory urn parkowe
dla chorych na serce i nerwy z osobnym oddziałem 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, morfium. 

Kąpiele powietrzne i słoneczne.
W lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 
takie bez leczenia doktora zakładowego przez wykształco-1 

nych łazienników. — Prospekta darmo.
Bytom G.-S. Dr. Hayn

T elefon  1089. le k a rz  cho rób  nerw ow ych .

Do n o w y c h  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
jak  tregry, cement, gips, trzcinę, gwozdzie, 1 

piece żelazne, okucia do okien i drzwi *
i fc d.

  N a jta ń sz e  c e n y . ■

S. td rzesz ln sk i
ul. Grundmańska K atow ic

:ki dawniej jBolj 3gel 
ic o  ul. Grundmańska.

Kołowce dne, wprost 
z fabryki dla prywatnych i 
handlarzy od mk. 65,— pocz.

Przybory do kół pĘ a
około mk. 4,—, węże po­
wietrzne od mk. 2,80 pocz.

Reparacy© tak̂ zy
obcych wyrobach, prędko 
i tanio.

K a ta lo g i darmo i franko,
Duisburger Fahrrau'fabrik 

„S ch w alb e*1 Akt.-Ges.
Duisburg-Wanheimerort

Założona 1896 r.

81000 Oowlnn*. Vert BSerk

1 8 5 0 0 0
B ao p to c lc n e  L V. ».

3 0 G ® 0  

2 0  O i ®
1 0 0 0 0

U f  k Bk. I.-. M Stflofc Sk. 10.-* 
I*orto-Liot«a 80 P tg. erupfl«ŁH

General-Deblt
F a t ’d .  S c h a f e r *

D t i w c l d o r r .
W Katowicach do nabycia 
u Br. Coppcrmami, Eug. Gold­
stein, Isaak Schater i D. 1(9- 
nlgsberger dostawca nadw.

Otrzymał Pan  
? ?  już ? ?

mój najnowszy wspaniały

katalog?
Niell Napisz Pan zaraz po 
takowy, który Panu natychmiast 
za darmo i bezpłatnie przyślę 
i Pan się przekona, jak tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko"
z pełną gwarancyą

! 168,50 mk.!!
Pokrycia 3,75 mk,, węże 2,70 mk.

Hermann Oeutseli,
wysyłka rowerów.

Katowice.
u l. P o c z t o w a  IO.

Z ą b y
w praw ia, plom buje I w yryw a

oraz dokonuje 
wszelkich innych operacyi 

dentystycznych
N . B fio r lso r a sk i

Król. Buta (KOnigsMtU) 
K ronprinzens.tr. 15. 
P o ls k i z a k ła d .

jest delikatna, czysta tw a rz , 
różowy, młodzieńczy w ygląd , 
biała, aksamitowa sk ó ra  i olśnie­
wająco piękna p łeć.

To wszystko wytwarza

mydła z m leka liliowego
z konikiem na lasce 

B erg m an n ’a  & Co. R adebettl 
ze zn ak iem  ochronnym : „konik  na  la sc e"  
sz t 50 fen. w aptece miejskiej, 
apt. Ces. Wilhelma, O. Kiehler, 
EL Schulz, drog., Emil Heller, 
Emil Misera, D. Czwiklitzer 
w Katowicach, Wład. Długie- 
wicz w Załężu, J. Chmielewski 
w Roździeniu.

B a c z n o ś ć  
B r a c ia  W ia ra sy l

Ceaisaik
na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd. wy­
syłam każdemu na życzę- i 

nie darmo i franko.
„Globus", J. Mrówczyński

księgarnia 
R aw ie* — R aw itsch

P roT . Posen.

Dom wysyłkowy

B r a c ia  B e r g m a n n
w L ip s k u  (L e ip z ig  N. S c h .)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Szanownej Publiczności Ka­
towic i okolicy polecam uprzej­
mie moją
p raco w n ię  k raw lecczy zn y  

i  n au k ę  k ro ju ,
prosząc_ o łaskawe poparcie 
Panienki chcące się wyuczyć 
łatwego i najnowszego systemu 
kroju mogą się zgłosić każdego 
czasu. Na życzenie udzielam 
osobnego kursu w kroju 4 ty­
godnie trwający.

Z szacunkiem
V. Urbanowska, Katowice 

u l. D y re k c y jn a  4
I piętro (róg  ul. Poprzecznej).

I C o s ^
w znanych, dobrych gatunkach 
pod gwarancyą za każdą sztukę 

poleca
S m a r n i e !  3£ o z a k

M ikołów
sk ła d  że la z a  i m ato ry aló w  hodow lanych.

DOKI
3 piętrowy z 24 pomieszkaniami 
w Bogucicach j e s t  przy małej 
wpłacie tanio do sprzedania.

Zgłoszenia pod lit. M. B. 
400 do eksped- »Górnoślązakac.

Wyjechałem!
Powróć? dnia 14-g o  sierpnia r. b. wieczorem.

xaMcc | r .  p i e l ą e l d
sp e c ja lis ta  ds$?ób kob iecych .

lanie ludowy
Znfoorze, s i l .  C e sa r z e w ic z a  8 4 a .

S otwarty codzień od 8 —12 i od 2—4
wyjąwszy niedziele i święta.

^  Udziela pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy: m 3®/o od sta za tygodniowem wypowiedzeniem,

^j|| 8 ‘/»% od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
♦"/o od sta za półrocznem wypowiedzeniem.

B ank p rzy jm u je  oszczędności dz iec i od 50 fen. pocz.

5 centnarów i więcej ważą świnie io-miesięczne, k tórym  
się daje regularnie domieszkę S u so lu  lub fo s fo r a n u  w a p n a .

Kupując nasze wyroby, chroni się je od rozmaitych cho­
rób, jak czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
Na co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

.Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje 10 fun t 3,50 mk„ 25 funt 7,00 mk., 
50 funt 13,50 mk., 100 funt 25,00 mk.

F o s fo r a n  w a p n a  kosztuje 10 funt 2,50 mk., 25 funt 
4,75 mk., 50 funt. 8,00 mk., 100 funt 13,50 mk.

10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

C h e m i c z n a  f a b r y k a  S u s o l u  w  p o z n a n i u .
Adres do listów: Chemische Fabrik des Susol, Posen W. 2°- 

W paczkach po 40 fen. za I funt, 75 fen. za 2 fun t jest 
S u s o l  do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Labę ty.

Reparacye zegarków
jak najlepiej i najtaniej, tylko robota samego 

mistrza, bez uczni i pomocników.
Nowe srebrne zegarki od 8,00  mk. pocz.

E. F ey , zegarmistrz
B ytom , Backerstr. w pobliżu starego kościoła.

Jan S w o b o d a , mistrz krawiecki
Fełdstr. 3 *  B o ttr o p  (Westf.) *  Feldstr. 3

w y k o n u je
■ ■hnfilinSn gustownie pod gwarae- Mlw* cyą dobrego leżenia.
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

_ .  Wielki wybór m s s t e r y i  na ubrania wszelk. rodzaju,

5 morgi o w s a
w R o ź d z ie n iu  w pobliżu dawniejszej kopalni »Abendsternt 
tak jak jeszcze na polu stoi, do sprzedania.

Paweł Kowalski, Król. Huta, u l .  B e r g f r e i h e i t

* 6

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z o er. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny Antoni Wolski w Katowicach.


